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lszy zr _ dobrobytu 
zapewnia ludziom radzieckim ostatnia obniżka cen 

I Parkera z Moskwy 
tyczn;e wzrastają, a liczba zatrudni.o 
nych wzrasta we wzmożonym tempie K oresp<;>ndencja R6/pha I 

Warto przypomnieć, że większość ra 
uchwvcić zasadn'czą różnicę polegaj~cą dzieckich rodzin robotniczych wydaj· 
na ty~1, że gdy w Związku Radzieckim swój doch?cl ~a artykuły. konsum
wzmaga si_ę s·ła nabywcza i popyt na I cy.in.e, pon·ewaz k?morne. Jes; ?ardz'. 
towary ctz:ęki wzrostowi płac, w kra- msk1e, a szkoły, opieka l":karsl.a I wcz, 
jach k;i.pitalistycznych sklepy z konie- sy - bezpłatne: Tak więc 4/5 wypła 
czności niekiedy obniżają ceny, gdyż przenaczonych Jest na dobra konsum
maleje liczba kl;entów, co znów sp.o- cyjne, których ceny „na mocy dekrc1 
wodowane jest wzrostem bezroboc:a. zostaly znaczn·e obntzone. 

W dniu ukazania się zarządzenia 
\vladz, obn!żającego ceny towarów od 
10 do 30 proc. - w sklepach na obsza
rze całego Związku Radzieckiego moż
na było obserwować radosne sceny. 
Zainteresowanie kupujących koncen
trowało się głównie na dziale o\fzieży 
oraz artykułach takich, jak: radio
aparty, rowery, zegarki, gdyż artyku
ły te stały się dostępne dla każdegr 
przeciętnego obywatela dz:ęki możno
ści zaoszczędzenia znacznych sum przy 
zakupie artykułów pierwszej potrzeby. 
Poza tym kon:ec zimy staje się zazwy 
czaj w Związku Radzieckim hasłem. 
do wzmożonych zakupów, toteż zarzą
dzenie rządowe przyszło w samą pon; 
i p0w:tane zostało z zadowoleniem 
przez ludność. 

Ostatnie zarządzenia w dalszym cią
gu utwierdzają przeciętnego obywatela 
w przekonaniu, że sytuacja ulega cią
głej poprawie. Każdy obywatel radzie
cki zdaje sobie sprawę, że obniżka cen 
jest wynikiem wzmożonego wysiłku 
całego narodu w kierunku zwiększenia 
produkcji dóbr konsumcyjnych. Fakt 
ten uważa się powszechnie za dowód 
zaufania · władz ZSRR w stab'.lizację 
pokoju światowego. 

W biurach i fabrvkach odbyły się ze 
bran:a na których" omawiano różnicę. 
jaka 'istnieje między Związkiem Ra
'ctzieckim, a państwami kapitalistyczny
mi na tle ostatn:ej obniżki cen. 

Zebrani na wiecach bez trudu mogli 

Wyrok w proces· e Murata 

W Związku Radzieckim płace systema (Telepress) 

Andrzej Wy zyński 
ministrem spraw zagr. Z.S.R.R. 

Jak donoszą z Moskwy Prezydium Rady Najwyższcf 
ZSRR zwolniło wt ceprzcwodniczącego Rady Ministró'~ 
ZSRR Mołotowa z obowiązków ministra spraw zagranicz· 
nych ZSRR i wy7. naczyło na stanowisko ministra spra" 
zagranicznych ZSRR Wyszy11skiego. 

* * * Prezyd:um Rady Najwyższej ZSRR zwoJniło wic~przc· 
lvodniczącego Rn l) I\ ini:.;frów ZSRR Mikojana z oho· 
wiązków ministra handlu zag anicznc~o ZSRR i wyzna· 
czyfo na stanowisko mii1:stra handlu zagraniczne:;; 
ZSRR Mieńsziko wa. 

Norwegia przyjęła „zaproszenie'' 
do uczestnictwa w pakcie atlantyckim 

Ambasador non'\:cski w USA Mor-1 atlantyckiego. • 
genstjerne oświadczył na konferencji Dodał on, że Norwegia zaproszenie 
prasowej, że Norwegia została zapro- przyjęła. Ambasador l\1orgenstjernt 
szona oficjalnie do udziału w rokowa- hctdzie i·cprezentantcm Norwegii pod 
niach o zawarcie paktu północno· I czas tych rokowań. 

Wymowa procesu 
(l{r.) Wy1·ok zapadł. Wyrok suro~ 

ale po stoktoć sprawie~Iiwy. Nie. znaj• 
rłz'e się ani jeden uczciwy człowiek w 
Polsce, który by nie odczuł głęboko, że 
,,Murata". Ł<isosia i Ortotows~iego 
dosięga kara całkowicie współ";t'er?~ 
do win, bo nie może być zbyt wtelkteJ 
kary za morze przelanej krwi i łez, 
krwi najlepszych synów ojczyzny, łez 
wdów i sierot po najofiarniej~zych 
bojownikach o dobro ludu polskiego. 

I sąd nie mógł dopatrzeć się żad
nyc;h okoliczności łagodzących ani w 
stosunku do typowego watażki ban· 
dyckiego „Murata", ani w stosunku 
do księdza ł„ososia, który nakłaniał 
do popełniania zbrodni, był podporą 
moralną bandy i wyka1.ał niebywały 
cynizm, ani wreszcie w stosunku do 
ksiedza Ortotowski~o, który kazał za
mo;ciować Praszczyka, a fodnocześnig 
z całą perfdią pocieszał żonę swej 
ofiary i odprawił nabożeństwo za du· 
szę nauczyciela, zamordov.·anego z je
go polecenia. 

Wiemy doskonale. co łączyło tych 
ludzi, co skierowało icb na dro~~ 
zbrodni przeciwko narodowi. Są to 
spadkobie1·cy haniebnej. zbrodni„1,ej 
roboty okupacyjnej NSZ. Widzieliś· 
my ich już w niejednym procesie, za
wsze w tej samej roli szpiegów, „,pra• 
cujących" za dolary, wynajętych zpl
rów, operujących na rozkaz zagran!cy 
i dla własnych „zarobkow:vrh" celów. 
Toteż skazani 7.ostali nie jako księża, 
ale jako zwykli zbrodniarze i inspira· 
torzy zbrodni, 

N ahvymo\'vnfcjsze w całym prcr~
sie były słowa ks. Ortołowskiego, wy· 
powiedziane pod koniec rozprawy: 

- „Byłem młodym kapla11em, 
wyświctconym w czasie wojny w r. 
1940. Fakt, że jestem dziś sądzony 
jako morderca wynika i tcJ!o. że . 
nikt z władz kościelnych nie wyjaś
nił nam dotychczas, j;\ki ma l1:''Ć 
stosunek księdzll do rządu i ustroju 
Polski Ludowej, Przeciwnie, sly· 
szełiśmy raczej słowa krytyki. na· 
wet wrogości. Chcę, aby moją tra· 
gcdię poznało całe ~uchowici1·
stwo ..• " 
Słowa te powinny 'Ułbrzmieć jakn 

najstraszliwszy wyrzut sumienia dla 
tych w hierarchii kościelnej, którzy 
powołani są do kierowania klerem. 
którzy powinni stać na straży nnuki 
chrystusowej miłości bliźnicJ!o, a kió· 
rzy dotychczas znaleźli niestety jedy
nie słowa wrogości, wobec pafa;fwa 
i ludu polskiego! 

Niech się rozlegną wreszcie nahv~,iż
sze słowa potęp:enia dla takich czy
nów, za które skazani zostali kslrfa 
Fertak.. Orfotowski, Łosoś i Far;vś, ho 
kto milczy, gdy trzeba przemÓ\Yić, 
ten hierze czieść win:v na siebie! 

na stronicy 2-ei 

Misja radziecka 
opus.z: cza Frankfurt nt Menem 

Jak donosi Radzieckie Bi11ro Informacji w Niem 
czech, marsz. Sokolowski p!llecil radzieckiej mi
sji rcpatriacy jnej opuścić amerykariską strefę 

okupacyjną Niemiec. Radziecka misja repa tria· 
cy jna stała się - jak wiadomo - przedmio
t<'m niebywale bruta!nych szykan ze strony ame
rykańskich władz okupacyjnych. 

Bevin odmawia pomocy 
swym imperialistycznym kolegom holenderskim. - Okupantom 

Kto zastąpi Cl ay'a? 
Donoszą z Berlina, że pułkovmik Frank 

Howley, komendant amerykańskiego sek
tora Berlina, został promowany na gene
rała. Współpracownicy generała Howley'a, 
uważają że możliwym jest, iż obejmie on 
stanowisko generała Clay'a, dotychczaso
wego gubernatora amerykańskiej strefy 
w Niemczech. 

Howley jest oficerem kawalerii, znanym 
ze swego niewłaściwego zachowania i ::iru 
talności. 

Porażka hokeistów 
polskich w Mosl(:wie 

W Moskwie został rozegrany mecz hoke 
jowy między Reprezentacją Armii Radziec 
kiej a reprezentacją Zw. Zaw. Polski. 

Spotkanie zakończyło się 7V1yciestwem 
hokeistów Zw. Radzieckiego 5:0 (3:0, l;Q,_ 
1;0). 

w Indonezji pali się grunt pod stopami 
Angielski ambasador w Holandii, ~ir I nie indonez~· jskiej, zaprosić w przyszłym 

Philips Nichols, który bawił w Londynie, tygo.:'niu do Hagi na „konferencje okl'ą
rzekomo w celu odbycia „konsultacji" z ~lego stołu". 

min. Bevinem, powrócił do Hagi. Stosownie do informacji, uzyskanych z 
Według . wieści krążących na te-1 wiarygodnego źródła powodem zorp-anizo-

mat tei wizyty w kolach dyplomatycz- wanej na prędce wi7_yty w Lonrlvnie. nic 
nych, ambasador Nichols poinformował była chęć „konsultacji" lecz ;.?'Wałtowna po 
Bevina o koncepcji, która oowstała wśród trzeba ze strony imperialistów holender
imperialistów holenderskich. ażeby wszyst <:kich uzyskania br~·b·i~ldei p01..,ocy ,~ lu
kich padnerów, zaintc>resowan:vch w woj- dziach i sprzed<> woj~nnvrn. Hnlenoerscy 

• • Czesi zdobyli I m1e1sce 
:r al~ończenie zawodów o, „Puchar 

w Zakopanem 
Tatr" 

Wcmraj wieczorem nastąpiło w Zakopa !wodników czeskich - 117 punktów. 
nem uroczyste zakończenie zawodów o II miejsce zajęła Polska \94 p.), nysku-

jąc nagrodę burmistrza Z;ikopanego, U· „Puchar Tatr". Dłuższe przemówienie wy 
stupskiego. 

głosił min. Wolski. Następnie drużyna cze III mie:jsce _ drużyna fińska (38 p.), w:§ 
ska złożyła wieniec na grobie Brnnisława IV miejsce - drużyna węgierska (4 p.). 
Czecha. W czasie uroczystości odegrano hymny 

W punktacji o;:rólncj I. miejsce i puchar wszystkich paóstw hioracych uti>'i;)l w za 
prem. Cyrankiewicza zdobyła drużvn& za wodach o „Puclrnr 'r::itr". 

podżegacze wojenni zorientowali się obec
nie, że wypadki nie rczwijają się po ich 
myśli. 

Ruch oporu ze strony Indonezyjczyków 
nie ustaje, zaś okupacja Indonezji kosztu
je tak drogo że Holandia ze swymi ogra
niczonymi możliwościami fi11ansowymi, nie 
może podołać tym ws7.yo;tkim ciężarom. 

Ostatni manewr, jakim iest zwolnienie z 
więzienia Hatta'y i towarzvsz:v. świ<łdczy 
wymownie o słabości holenderskiej. 

Czyni się również kroki w kierunku ii.a
wiązania „współpracy" z indonezyjską 
„trzecią silą", na wypadek gdyby Bevin od 
mówił imperialistom holenderskim udzie
lenia tak bardzo potrzebnej pomocy, ce
lem zwalczenia oporu indonezyjskiego. 
Według pogłosek, pochodzacych z Whi

te Hall, min. Bevin ma w chwili obecnej 
zbyt wiele problemów do rozwilnanfa, hy 
móc udzielić Holandii ż:łdanej przez nią 
pomocy. Powiedział on jakoby swemu am 
basadorowi w Hadze. że W. Brytania jest 
w tej chwili tak uwikłana w inne svrawy, 
że nie może udzielić Holandii pomol'y, 
ani w ludziach, ani w sprz~cie. 

Tak tedy, osamotnion'ł Holar:dia będzie 
prawdopodobnie musiała wypić nawarzo
ne urzez siebie uiwo. 
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RYBAK SYLWIA: Koclwn;i Sylwinkn! Napisz 

do nas raz jeszczP i przypomnij dol,l ::i dnie o co 
pytalaś w swym pierwszym liście . O!rzymuJe· 

L • 1· k b• M U d • • · • I • my bowiem codziennie takie stosy knresµnnden SKOZO ni ZOSta 1: rWOWY Z . er 11 urat oraz WOJ jego WSpO n1cy W SU;.. cji że nie sposób jest spamiętać treści kBżrlego 

h k k O k• • Ł ' w 1· • • M , b d przychridząz-e~o do nas· li~tu. Jesteś slusw1e du tonncc s. s. rtotows I I osos . ..,_ ve 1m1nowan1e . urata I z ro - mna ze s.wojej mamusi zna~ej ~V cal.ej Pol.sce t; , przodowmc:y pracy. a obecnie Jedne) z niE"l1rz-

niCZyCh księży jest jedynym zadośćuczynieniem dla społeczeństwa I ~:nchte~~jt't~wE;;;~:~ie.Pis~lc\~~~c1r~a!rek~~1l:~:g~~ 
· 'V · 1. • 4 .._ · · · · · dl · · J . l · · k d · ł kohviek d.nia '11ięd7y g-odz. 12 a 13. albo wie· czoraJ, culla :rbar<'a o go{1.zJnle :n1>:0 m .sum1eu,Ju . ~tego! ze me 1.11a. w uzasac ntemu ~vy~·o u - na uzy czorP-m od 18_ej. Barrlzo cliętnie pozn;imy Cię 

IG-ej W11jskowy Sad R~jóno-wy wyd"ł osoh (l ras'lnykn i Jego zony) co do kto swego stanu k11pfansk1cgo dla mora!ne i porozmawiamy 0 wszyslkim co Cię interesuje. 
wyrok w 1).roce<;ie ,.Murata" óraz rych p1·zckazał ,,Murat'lwi" życzenie go poparcia wstecznej i zbrodniczej * '* 

* trzech współoskarżonych ksi·ęży. pozh:nvienia ich ż;vda. . bandy, nie urzynił nic w kierunku na· E. M. Z UL. WOLCZAŃSKIEJ: Jeżeli dziec· 
„MURAT" - ,JAN MAŁOLEPSZY Są~l uznał Łososia whrn;vni śmierci kłonienia „Murata" do ujawnienia si~. ko nnsi pań 5 kie nazwisko ma Pan wszelkie pra-

bkmrnny tóstał na karQ śmierci, utratę P1·aszczyha, jak również podżega n' a do w czym Sł!d się dopatrzył duU> złej wa ojcowskie i może drogą milky jną za'1ral! 
P"'tlW na ?:awsze (>raz przepadek mienia; I zgładzenia I{r,v~lyny Praszezykowcj, woli ze strony oskarżonego Farysia. ri7.-iecko do siebie. Uważamy. że w tej sytuacji 

~si'!_!lz MARIAN LOSOś - na karę która ocafala jedynie z h1ski „Murata". Przy wymlane kary Sąd s;ę nie d·o~ wsw:ynanie kroków ~adowych jest zbyteczne, 
ś ! t t tym hardziej, że matka dzieck:i zmarła trzy ty-
m ercJ, u w .ę praw na zawsze oraz Jako winę ohciążafo('ą księdza W<11:· patrzył - żcidnych okolic:znosci lago· godnie temu i że obecnie po;bawl11<ne jest ono 

J'.IU;~a{},ek m!enta; . • fawn Ortotowskit>~o Sąd pr7.yjął. i·i. dzących, które zdoł.alyby przemówić naturalnej rodzicielskiej opieki. Wszelkie rosz-
l\.s!ądz WACŁAW ORTOTOW§I\J Ortotowski kazał uśmiercić Praszczy" na korzyść oskarżonych i doszedł do czenla męża zmarl<>j z tytułu odszkodnwani~ za 

- na k:3l'ę smlc:rd, utra:t~ _praw na za· ków,- ale wylrnzal Qn w:dl'!tkową pe-di- przekonania, że jedynie wyeliminQwa- roczne tywienie dziecka S<) beZ1pnrlstawne, dzle~ 
ws~e, Qi•az prz~paclek mienia; cl.'.1.ę, <'ynizm i faryzeu:-zosłwo. Pocieszał nie „Murata", ł„ososia i Ortotowskiego ko howiC!m byto przy_ matce. klóra dopiero tut 

.
hs.tqd.:i: STEJ•i\N FARYŚ - na 8 lal Wf~Owe.· po Pl'aszcn.'klt i odprawił ż może być zadosćuczynienlem dla Pa1i- pr7.erl śmiercią zgodziła się na oddBnie dziecka t t l p~ opiekę n~tu•ralnego ojca. Za rozlijkę więc z 

w1ęzienia, ll ra i 'Praw na at 5 órat wła!'lnej W<1 łi. niepr{l!'7.0Tiy, święt10kl"arl- stw<i i społeczef\s1wa. dzieckiem nie, ponrnli Pan odpowiedzi~lności. 'Ra 
przepadek rnl~n!~. , c7.e naboż~ństw0 żałobne, u1 cr~owieka, Okan:anej przez oskarżonych · skrnch;v dzimy Panu ze wzgędu na dobro dziecka, ja'k 

\V uzasadn1c;n1u w~rrnlm ·. Sąd wsk~~ ktf~r~go śmierci h;vł ,,:11ien. \ Sąd nie Jlrzyj~ł IJQrl uwilgę, gd~1ż uznał najszybciej sprawę tę zalahvić. 
t::il na zh'r~d111c:t.ą rłz1alalnośc ,.M:ura · J(siąd7. ~t~fan Farvś - podkre-ś}opQ ia za nieszczera. * * 
t.a'', wymierzoną pn:eciwkó ludowemu . · · · w. B. Droga P:ani! P~zede wszystkim wydaje 
ustrojowi Polski. ,.Muratowi" udowod- Podwó.ina korzyść d.la klienta nam się z tego co n:am Pani napisala, ze chnro-

~~~~~ .~~~:;: .• :;.;,i·:.~z==~~!~)t;o:l~~::~ r· a n i e 1" li s z y b c i e 1· ~aoie:~ jj:dn~~net~\~e~~~~ćaj~~ n~że\~~~ii ~:i!~o ~~ 
dnych 1 z J~go rozkazu. Dąząc silą do . · I I I brze b~dzie. gdy Pani zasięgnie porady lekar· 
zmiany m,it1:<1ju Państwa, przec:how:-1· I skieJ. Tak poradę jak i leczenie otnyma Pan-I 

~;~~e'.1 ~~~::la~::!ł:i:0!cfat~:~biYał:b~:~~ będzie nas zaopatr-y wała PCH ~~~eł:i~1i~~7;;~~~~!~ ;orl~~7aejp:z;o~,~n~~h B;~~::. 
u'eż cl<eć zysku osvMstego, co zostało I Państwowa Centrala Handlowa - !laj- Każda delegatura PCH będzie odtąd ki 81. Poradnia ul. Lubelska 7 tel. 218-16. Po
r twierd:wm::. zeznaniami świadka większy hurtowy d?~taw.ca artyk_ułów spo- ~amod~ielną jednostką, dysponuj.ącą nd1~0- radnia przy ul. Wóczańskiej 114 tel. 1·\0-40 
A!.łamczew:->klcgo, .który scharakte.ryzo- I zyvr7zych produkcJ1 yan.~twowe1 - przy- w1edmm kapitałem obrotowym 1 pla_nuJą- i Poradnia Miejska przy ul. Próchnika 11. 
wał . Murala" jako ma!erialistę i ego:- st~w1ła do reorgamzac31 swego aparatu cą we wła~nym zakresie zaopatrzenie lo- Może Pani być pewna cRtkowitej dyskrecji ze 
st " l i syste~nu sprzedaży wprowadza.illc uatler kalnego rynku. strony personelu zatru-Onione~o w poradniach. 

ęO.. , · · k · · t · t , ·I istotne dla konsumentów zmian~' Plan oszczędnościowy PCH w rb •orze-! 1"1''1111''1'1"1 •"''"'"'' 1"''""''""n1111e.1
11n "''"'''"''''"' ''' '' ' ''''·'rJ;''' 111 • .1.1 r ·1 ,.,,rnrz.en1 sioza s .anow1ą ę częsc i . . · • . . • . . . . · · " . 1 

kle. _ ł'o · • "Rdnieni _ któJ•a I Dotychczas dystrybuC]ą za.imowały sit: w1duJe dz1ęk.1 tym zmianom uzyskanie T d • r • . r • 
- „ Ili , · g 1 Sl • uzas ·b. e Jl Ol}}· • l zarówno rejonow~ biura sprzedaży oraz co najmniej 1.325 milionów złotych. y z1en przymazn1 
'l';aang:Azowa.a się - w rew wo · uzv h t · PCH d ł d " z · k · • · · J k · ,.. . . . ·· . , ·. . h 1„ ur owme co powo owa o osc w:vso w1ę szy s1ę rowmez w ca ym ra.JU olsk h ,1, k• · ł d • ~~leJ. w·~ksz-0.scl ~lerzącyc .. :-- cz~·n~ e kie koszty handlowe, transportowe i i~m~. sieć detalicznych sklepów PCH. Obecnie p O•CZec os,owac lei VI ~O U 
t 'nogo .~';1 st~o11 1e ~eakc~I 1 kapttaliz- j Obecnie rejonowe biura sprzedaży f'Jc;dą jest ich 560 a bęrh;ie tl1> końca roku 2 PfJO. Tydzień poglębi~nia. nrzvp?.m ->obJrn
mu., ~!'1 1 ~Z;j cl, naduzyw~.J1'.c stanu k?.- 1 zlikwidowane, 11m:ost1mą tylko hurtuw11ie, Sklepy snożywcze bęrlą zakładane przeważ l czechosłowackiej obchodzony h"rfaie w Pol 
plauskiego, rozpr.testi-z(~ntali antyl~do- j przez co klient zyska podwójnie; ofrz.vm<i nie w dzielnic<1ch robotniczych, gdzie zbyt I sce w okresie od 7 d 14 · . ' .. 1 w _ 
''Vą p1·opagamlę pollty(•zną, a oskarzcni bowiem Pie tylko sprawniejsze i pdniej- mało jest sk!c;iów spółd7.ielczych i pT)Wat eh t d , 

0 
· ~r.i-~,i '· • ra 

t-Osoś i Ortołowski posun~li się nawet sze za()patrzcnfo. lecz nadto tl'lń~z:v 'owa.r. nych. (k) ?18 ego tygo nia przewtdiianc !Hl h('7:ne 
dn wyrl;.ihhi polecenia :iamordowania unpre~y ośwfato-we, art:ysty\'.lO"l-e i ~rPn:19:. 
nlnwi('k<i irn nie-.vygo<ln~go, rllateg" D • I '"'e. 
ie<tvnie, że $lużył wiernie i ofia:rnl<! w .Ie o '\'V e s z o . y w Lodzi .imp>:c.7~·. zwiaza.ne 7. T:·hrirI-
I'ań"twu Polskiemu. niem, przygotowuje oddział 1\1''',1···' sh\a 

w sto51mku do oskarżonego księdza na Sika wiie i Widzewie Przyjaźni Polsko - Czechosfo,vackicj. lO 
M.aritlna Łososia S~d jak-0 okoliczność . • . . . . ; marca odbędą się we wszystkich szkołach 

1 
i· • • . •. I · f k+ · . du· ł on Mało Jest gmachow szkolnych w Lodzi, widu Je się tozpoc.:ęde budowy szko1y na 1 . 0

1 
lC ąz;:i?~<ą :rz;t! :;i "' ze na zy ł 

1 
szcze~ólnłe w odleglych o<l ccujru•n dziel- I Sikawie przv ul. Chl'lłubińskiego, ,}ri:łz dru 

1 
pogadanki 0 zn11czeni11 riaklu rr~~·~::-zm 

~ anowls '<ł 1.1C ~wnr.?go i swego ·wp .v- ·nicach, przyłączonych po wo.inie <lo na..,ze gicgo gmad;u szlwlne~o na V11idzcwie przy pomizdzy Polską a Cz"rhosłowucJ« Pro
'~'.u do .• popełnlan 1 ~ pn;~i Mi.uata. zhror! I go mia1<fa. Toteż '1rnaąwa !H1rn'.'l11h\' ~zknl zbiegu ulic Niciarnii>nej i Pog1·a11icznej. jektowane są rihvnid liczne wiec".:n'·.•· "śwfo 
n1 pot1 .y.cznych I po"połltych I prze;., 

1

1 nych jest jedną z pvwn7;1p·ch trD,;;1, nasze- Pierwsza z tvch !":r.kół wybudowana zo- tikowe w klubach fabrycznych, p<lŚ'Wi•iCO" 
czas dlu.zszy stanowił moralną podpoxę J?O s:unonądu„ Dokłada się wici'! si<Jrań, stanie w r. 1951. drnga w 1955 r. Do 
k h c1 ne twórczości luclawcj narodó1v Czccho-·rw.!!'\\ CJ . all "!--'· ab~· powiąkszyć ilośf hurhmków <fln szkol, szkół t:vch sJ<:ja-,.,w"na z<>sfanłe młodz:i<C'Ż 

Sąd orzekł„ że ks. Łosoś wykaz.a.I na I ;:iby t;pn samym stworz:d: <logmh1iejsze z Antoniewa, Stoków i Rud. kt&ra obec- słowacji. l\Ia b~ć takie :r.nr~nnizowana u
r<>zprnwie niesłychany cynizm, gdyż wn·•,.,ki nĄucz~rii11 cl-i:iatw:v i mlod?:ieży. nie musi przf»ni<>rzar kilometr i wil:ceoi <lo roczystR akademia w sali l<'Hlrnrn•1mii 
oświ~dCl~·ł, iź mógł b,vć spukofoy w I W 6-lctnhn pl<1ni" in.,„..,„+„~, . .;„,,.,, nn.'•- m>ih!;;;„..,('i ~zkol:v. (ii) Miejskiej. , (~) 
ECLł-. m: EM i u !NU&WWWWSJU .aawww ,„,. ;; „. MHSii $ o- - WWWiiC&W .W 

Hipolit • 
l Urszula 

W tym slowie ,.potem" było tyle r Uporządkuję tylko coś w saloniku i 
niedomów'cri i tyle słodkich obietnic, zaraz poproszę pana dJ.lej - uśmiech
że pan Hipolit stracił głowę do reszty.\ nęla się znikając za drzwiami. 

N:e mógł s:ę doczekać końca seansu, I - O przygodo, o plękna pPzygodo! 
a kiedy .wrc_szcie znaleźli siQ przed ki- -: dcklam.ował. w duchu wniebowzięty 

Młody urzędnJk fabryczny Hipolit do domu po praC'y swoim zwyczajem nem. wnął ią pod ram:ę. . H1pol:t M1eleszKo • zobaczył sto naj-
M·eleszko spędził Ost.atki na wielkiej nasta,xił kup:one na raty radio, prze- - Pójdziemy teraz do „Simu"„. Na bardziej fantastycznych obrazów, 
pub:icznej zabawie, gdzie miał wielkie brał sir:; w nowe, wzlęte na. raty ubra· malą kolacyjkę„. I zatańczymy z sobą, z których jeden był bardziej oszala
powodzenie, ponieważ„. podobało mu nie, zm 'cnil nabyte na raty trzew:ki, dobrze? - usiłował sp:ijrzeć: jej w ~iający nlż · drugi.„ 
~ię bardzo wiele pa11 ogolll się brzytwą, któn (o dziwo!) ku- oczy. Lecz oto już drzwi, wiod'!ce do salo-

Wldocznie równiez któraś z n'ch pinna była wyjątkowo za gotówkę i Ale Ur:::zula potrzą:męla głową. niku, otwarły się znowu. 
zwróci.la uwagę na p:ma Hipolita, grlyz pobl0gł na miejsce spotkania. - Dlaczego mamy iść do lokalu? To Chc.ał wyciągnąć ręce, ażeby chwy-
dwa dni votem zadzwonił w biurze te- UrszulR. poinformowała go, że przyJ jest trochę kosztowile.„ A i krępujące c'ć . ją w pól, ale na widok tego. co zo-
lefon i odeZWilł się miły glosik. dzie w c;en'lno-bordowym płaszczu I Wola~abym spr;dzić z pa11em resztę te- baczył, ramiona jego opadły, a w 

_ Czy mogł8 bym popros'ć pal'ta Hi- czarnym, filcowym kapeluszu. Poznal go wieczoru sam na sam. oczach jego mignęło przerażenie„. 
polifo l\11ielt"~zkę? ją więc z tatwością i był mile rozczaro- Pan Hipolit uczul, że kl'ew uderzyła Ten zaś, który się zjawił w tej chwili 

_ Jestem przy tel~fc.nie .. . A z k:in ~a17y. bo. nieznajo~a była jeszcze pięk I mu do. głow~. A nl~znajoma uśmiech· ~ rosły, wspaniale zbudowany męż-
mam przyjemność? n1e3sza niż to sob:e \vyobraził. nęla s · ę kokieteryjnie. czyzna - postąpił o krGk naprzód i za-

- QI - za.śmiał slę sr~brzysty glo- - Oto i przygoda! pomyślał .-: '_I'3k się zl.ożyło, że. męża nie ma pytał· groźnie: 
sik - Pan jest barrlzo c'ekawy 1 u~zczęśl ' wony i zaproponował dain·e w dzJslaJ w Łodz1. Czy miałby. pan mt - Poznaje mnie pan? 
chciałby pan ód razu i.;viedzieć wszy· cz<.u'nyn' kapelusiku, ażeby weszla ra- bardzo za złe, gdybym zaprosiła go do - Tak jest - zaczął się jąkać pan 
s'tJrn. Wystarczy. ;jak powiem, że nazy· zcm z nirn do „Simu". siebie? . H'polit. 
warn idę Ursz11la. - Jrst 1.rvchę za wcześnie, ażeby - O pani! - pan H'polit zrozumiał, - Już od trzech miesięcy - ciągnął 

_ Czy to może ktuś, kógo spotka· pójść do lnkalu - potrząsnęla ,q!ową że ta przygoda będzie jeszcze piękniej- tamten grofoyrn głosem - poluję na 
km przedwczoraj na zab~nvle1 - zy- - pói·l~iemy najpierw na wpół do sza, niż o tym marzył. pana, ale bezskutec211ie. Kiedy przy-
wiej uderzyło mu 5erce. siórlmej do kina. Chciał wziąć taksówkę. ona jednak chodzę do pana mieszkania, powiadają 

- Powiedz1ny. że ta.kl - 't1tr~/go · Obraz był interesujący, ale pan Hl- okazała się praktyczna. • ml, że jest pan w biurze, znov,'U w b:u 
v.·ala go dalej. az w końcu umówił się, polit n 'e zwracał najmniej~ej uwagi - Szkoda wyrzucać pieniądze! Po- rze informują mnie. że -'rl chw.la 
że dziś 0 godzinie szóstej spotkają się na to, eo się dzieje na ekranie. jedziemy raczej tramwajem - zapro· poszedł pan do dornu„. 1 ciągle wy~ 
pod „$11:'!1.etn". DcnPnĄrov1::da go, nodniecala s1ectzą· ponowa]'a. ślizguj".! mi się pan z rąk „ A ja nie 

- Dobrze, będę hanlzo punkhialny! ca obok nic-go ko\1i0t~ . Czul dyskretny Mieszkała na pierwszym p'ętrze wiel mogę już clh1żei czekać. I dlatego JJ.a-
- zapewni 3r jtt -- lecz czy "''Oln(i mi zapach.ie.i pC'rfu.m i jakiś promieniują· kiej czynszowej kamienicy przy ulicy słałem na pana swoją żcnę, ażeby 
wiedzieć, dokąd pójdziemy p<:item? cy 0d niE'j clrażn'ący fluid. Sienkiewicza. wciągnęła go do siebie do m:esz1';ania. 

- Powierlziałan'l. iuż raz, że jest pl'ID Ods7.ukał w ciemnościach jej rękę, Na schodach panował półmrok. J teraz zapytuję się krótko: czy zapła-
zanadto ciektnvy: wszystko się wyjaś- ona jednak cofnęła ją. Urszula wydobywszy z torebki klucz C" mi pan wreszcie ostatnią ratę ·Za ku· 
ni w S\\7oim czasle! - otllozyła slu· - Nie tei.-az - szepnęla - n.ie tak otworzyła drzwi i wprowadziła pana piane ...,-" moim sklepie radio? Bo ,iak 
chawkę. oficjalnie. przy ludziach. 'R<>rlzlenw na H'.polita do przedpokoju. nie, to zrob!ę panu taki skandal, że po-

Pan Hinolit Mielesz.ko przvszedlszy to miell czns potem. - Niech pan chv.rileczk<;! =~z!łka!.„ pamięta JZ.O Pan sobie do sąclneao dniał 
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WICEK: - Te! Przerwij raz ten kró
lewski obiad i prz.vn1eś mi kilo mąk: l 
Tylko już!„. 

WACEK: - Ano mówi się trudno, 
ale wicikiej chęci to nie mam.„ 

WACEK: - Już, zaraz, natychmiast! 
Zawsze 111u s:ę , spieszy! A lu śniegu 
nawialo na metry! Dobrze, że choc 
szyld wjclac, bo nie znalazłbym spół
dzi€1ni ! 

WICEK: - Po śmiHć go posłać! 
Godz :nę temu wyszeclł! Ale że maly , to 
może gdzie ugrzązł w zaspie„. O rety! 
To jego czapka! Musi być w tej dziu
rze!... 

WICEK: - Co ty wyrabiasz? Noco
wać chcesz w tym śniegu? 

WACEK: - W'.chmiu! Od godrtny 
nie mogę trafić do drzwi spółdzielni! 
W~zecHe mur i murr 

SWL "&A wwwaw• IWihdSM·W.IWt Alb 

Ks~aźka m~ldun~uJwa Samowoli tolerowac nie wolno I 
musi -bvć w każdvm domu ił 7 7 
łtozpoczęł; się już przyg:iowawcze pra- ~, Z.·~·;· 

fi 

I ce nad uporządkowaniem ewidencji rezerw I 
wojskowych na· terenie naszego miasta. m' 
RóW11ocześnie, jak nas informują, wr;zoraj 7 . . 

~~:~:~~~c~;:a~a p~~~~:;: ;:r;~~;~~~;j 1~1maasza być USllWtl"ni zL,bez~ra~.n~~e zajl!IO\Y~nych 1.o~taH i prz~kła~nie ~a7 
rozpocz~aJąCe SWOJą działa!n.osc. 21. bm. rant - ~rotektorow" u:h n1,Jnuiz , n~~e:Zif uos:aa~ac do odnow~edzu1h1oscJ 

W związku z tym Wvdziar 'V"o.Jskowy · • u Ilf ,1 Y li'' ' ó! •·· S§ " 
_Zarządu Miej :::kiego zwraca uwagę, że 'Vielc kłopotu przysparza:i:i władzom kwaterunkowym t. zw. „wla- I zajmie rodzina mająca mieszkanie, lecŁ 
książki meldunkowe, które zazwycz:•.j są 1 mywacze", któ1·zy bez przydziału mie~.zkaniowego, silą, z.ajmuh opie- I prng~<ica złl:1i~nić je na lep~z~? . 
przechowywane w biurach administrato- czętowane lokale, hędące w dysp ozycjl kwaterunku. 1 NaJsmutnieJsze w tym zas Je5t to, z~ 
rów, winny obowiązkowo znajdować ;;ię . . , . I taki intruz znajduje protektorów i ob-

Jlośf wypadków tego rodzaju jest n1a s.lę be . .zdomnych, ktorzy .w ogo·( run'co·„,, ko'i->y star·aj·a 51·„ wsz.el.l.,_-1·m1· stale na terenie poszczególnvch posesji. 1 k t " " - " 
do- tak znacz.na, że zjawisko to urasta do Ie. nie mają dachu nad g ową, Io a .. 0 - ' sposobami· llS"nkcJ'o·no~,„a· c· tak·1' J'a•vilY 

Administratorzy, względnie dozor::y · h b · I •• " · · 
rozmiarów prawdziwej plagi, która w ro.w r

1
ud.er p.rz.eznaczonyc. do roz .'or.·- akt bezpi·a,vi'a. 

mów .• winni udostępn.ić je gońcom, dorę- · · · ł t 
poważnym stcpnlu paraliżuje clzla al- k.'' rortZiny zyJące w wyJą kowo cl_ę.z- R.ozpo""ynaJ·ą s·ię 1·nter·wene-Y~, z.a• 

czającym wezwanie, aby łatwiej bylo od- ł · l · ...... •'0 -· 

.szukać adresatów. (c) ność w adz na docinku mieszkan•o· kich warunkach, a ?rzy tyI? wszys.t „1~r~ ! biegi, prośby. Nie rzadko interwenir.t· 
• wym. połd u~~agę hr::i.na Jest takze koleJnosc jącymi sa przedstawiciele rad zakłado· 

Z!.~. ~.:ll'4~. dz~elnicowe Wolnych lokali mamy w Łodzi bar- zg osze11. . '"'':Vch albo organizacji zawodowych, 
.il 'Jl JJ I\ 1_ lll 11 dzo malo, Od cza5u do czasu zgłosi . Dl.ate%o ~ez w wypadku zwolnieni1I które przede wszystkim i przed wszy-

się ktoś do kwaterunku i odda klucze się Jak1egos lok.~lą władze dobrze s'.tt stldmi winny sta~ać na gruncie prawa! 
pomieszczą większą ilość dzieci z powodu wyjazdu, od czasu do czasu muszą zastanowi~ komu go przyznac, A władze? Wład;e, stafac wobec fak-

W czoro.j do późn:i eh god.ziń wieczo- uda się wydzielić jakąś izbę .w wl~k- p~zcp~owadza. się w. tym ~c!." ·+o:!po~ Łów dokonanych, nie doŚć energicznie 
rowych obradowało Kolegium Zarządu szym mieszkaniu. w1~1~1~ wyw1~dy, zasięga opmt~ i.d. przec:wdziałaja temu bezprawiu. Za
M ejskiego. Na porządku dziennym Jest wjęc rzeczą zupełnie słltszną i . Coz 'z t~go Jedn::ik, gdy w m1ędz.vcza miast usunąć natychmiast „wlamvwa• 
znalctzł się budżet łódzki na r. 1949, zrozumiałą, że wobec tak minimalnych s~e ~o 0~1~c.zętowan.cgo. loka~u wed~ze cza" z mieszkania, do którego jak ·i in
który '\Vraz z ,ivprowadzonymi doń możliwości władze. sto~ują pe.wien sy- su~ Jak:is nteo.dpow1edz1alna Jednostka, ny włamywacz dostał si bezprawnie 
zmianami uchwalony będzie w niedzie- stem przy P.rzydzielantu Iok.ah. Polega gd~ .mieszkanie pr~y%oto~aue d.la ko- chownją bierność, s~rawa przeclą 
lę przez MR.N. on na tym, tz przede wszystkim uwzględ l gos inne.e'o, barrłzle I po.r,-leb11J<1ceg'3. ga sie w nieskończoność i zadowolony 

D?.isi?j odbędzie się drugie pos'.e~ze \ ·;--"' ™ „ ~ - . t , ~ intruz ·mieszka sohie nad1'! w sa::nowol 
nie Kolcg'um. c1>lem załatwienia wie· ~Gllff; DłHE~ JiiOle'q/~ O H'iiOi!i-!16 nie zaj~tym lokalu. 

lu bieżących spraw samorządowych. z .I k • I . .,, ł ł lt S y Z tego rodzaju tolerancją musimy 
l\~. in. ~oleglt.tm ro~p.atr~y sp;awę po- a u y m lt a u n Ie r u c 1 o ni I a a li 1 o Ił u . skończyć raz na zawsze! Nie można 
w1ększen1a pojemnoscl złobkow dziel- okazywać :ładnych względów ludziom, 

nicowych. Dalej zadecydowana zosta- Warunki komunikacywne znowu §,ię popsuły którz:v omijają prawo. którz:v dają zly 
nie :i.ikw;dacja bezpłatnych kuchn~ lu- ' p:rzykłacl innym i podważają autorytet 
dm.iVJch, jako przeżytej formy porno- . Po 0~1egdajszcj ~oprawie ':aru.nk1 komu dzią a Toma~zowem oraz w kierunku na władz. .Jeśli nawet wfamując:v się do 
cy społecznej. n~kacyJne. ""'.czora1. znowu się pogor<>zyl~-. Wieluń i Sieradz. mieszkania znajduje się w ciężk'ch wa-

Zapadnie też formalna uc!wrnła w Wprnwdz;c snieg _n:e padał l~cz zerwał się Samoloty kursowały normanle. · Tak runkach _ nie uspniwledliwia to w ni-
d . . . rk . l . . w cl . ł A I wiatr ktory z ffilC]SCa na rrne1s 1~e przesy- samo tramwaje miejskie za wyjątkiem . . ' 

prze m•ocle I. w1c ac]l y, z1a u pro 1' ł 1 t . k ·. k , . "". ·t· „ R.J. ąc ,17-ki, która nadal nie mryź:e się irzebić czym Jego pnstepowanlą, bo sprawie• 
wizacyinezo (w zw'azku ze ska."lo\•.ra· p,vwa 0 ny JBa pi;se l'nlPI.„l._ "'.J.Ta.rl.e„,d. w' dliwóści nic można sohie samemu w:v· 

· k' ~ r. ; ,,-. l ) , . j nowe zaspy. yw2.y wypaf n, ze o do Stoków, :uitn:vmu;j::)c się p _ nł. By- . , . , ..• 
nie~ .~.rte.<:: zywnoc;ciowyc '.l oraz. or- zdążył pncjechać jeden samoch.ócl, gdy su stn:yckiej. Nie dochodzi również do korl.- mlerzac. Od tego są wład.ze, do kto• 
ganizacJ! nov..routworzonego Wydztalu n~cy za nim pojazd nie mógł się już prze- ca tramw'łi lutomierski. rych .r;i~m:y pe~ne zaufanie! _ 
Handlu. (a) dos~af przez nawianą przeszkodc;. Pnciągj j?0ą coraz lepiej. Ruch pasa- WyJS<'le Jest jedno. Trzeba zorl!ant~ 

• • ---. , Komunikacja :=mtobusowa odbywała się żerski odbyw~ się vrawl.<? wcrHu~~ ·o;;kła- zować lepiej współpracę kwaterunku i 
Kw1atln z Ubezn„eczolnt częsc10wo. Do Warszawy w 0iąc;•1 clnia du jazdy, tak samo usprawniono w po- Milidi Obywatelskiej, która powinna 

Z 10 ~h. OD- I w;;.j!)ch~ł· z Łodzi tylko jeden amobus i ważnym sto1:miu ruch towMowv. cnerg1czniej ivg-erować w faktach tej mmia.§t c . orego je~lna tylko mi;sz;vna przybyfa dl) .n~s~cg-o BryRad.v lz:n]-oj::i.rzv n::>rh1l 'NCJ.lczą z „bia- jawne.i samowoli. Mało tego. Sądy pO•· 

„ . ~ j 1~rnsta. f\~ .P1otrkC1~a wozy '~'-~ J~~zdzał~ lj'.m ż~;''~olcm". Najlepsz~':11 :().i'~~zni- winny smowo karać sprawców włama 
USUDięto zdrrOWV ząb nwr.egulnrn1ew. tale l'aino. do P1ąttu. !'~a- k~en;i b'.oo:'>'. .oc1eplen1 e. :-ot.cz w~zy,.c_v z nła, aby przykładna kara byki jedno-

. ~ • . . tn'TI1ast •vskutck zasypar,11a clróg: w og-ołe mcc1erplnvosc1ą spogląd<\Ji=l na ~('rmo„ne- zcśnie ost ~e · e ie dl i ·h Do 
P:mią ZuCię .LilchOWlfZ (Al: ~ascmszk1 ws'lrz~·ma:no rm:h autobusowy ml<vłz" ~.n- I try, magnet.vzuj11.c słupek rtęci . ... 's) cd, „ d·: r" ~ .n m I .'\ bnn:vc . . . . 

Nr 31) od przeszło dwóch m1es1ec;r bolał o P~""' ie z1a.nQsc1 _na eza o y ~nciąi:ac 
ząb. A:i: wreszcie wczor:~j zdecydowała sit~ j ~ 1\1 .;o„ „ • '" 'Il t.akze tych, ktorzy nnduzywa3ąe 
urlać d~ des:t.v~t~ Ubezpi~czalni Spot. pr1:y ~WiJ&8Jt.le ft8 pnece 11! sw:ycl~ stanowisk inte~weniują w 'tego 
ul. V=i.~1ewnu:kie]. I~ • t I ,J l.t d • l'O.clznJu sprawach, biorąc w obronę 

Rada b:vla jedna: chcr~· :ząb trzcha usu- J "m Ie r e 111 y wy 11 a I§ e ft z ac z a z e n I a winnych. 
· nąć. Pani l.Rchowicz raz jeszct;e wskaza- ' · '· ł" l Bezprawia mieszkaniowego tak jak 

t~, o który ząb ch?dzi i z ufoościa !'dd:::.ł:' w domu przy uł Marsz Stalina 48 inneg-o tolerować nie będziemy! (o) 
flfl w r"ce fo racze1: w szczvnce) clentvstk1- . , • „ 
z; t.dzl·wie~ietn Sk'ln~talo,;'!łł1'.' że wyry- Wadliwa budowa przewodów kommo- I mowegc. wszcz~to natychmiast akcję ra- w spółnraca Lodzi 
w~nie z~ba wcale jej nic bolało. wych stała się przyczyną tragiczncf-(o rvy- tunkową. !;'!"'. 

Ale kszcze ha.rdzie:i się zchr.iwHa gdy o- pad Im, który pociągnął za sobą śmierć Na podfod.<.e zaflymione~o mieszkania le . Z W ro cła wiem 
rmśdła fotel rlentys1yczny. Bo 0r0 odczu- młodego człowiekn. Dzię~i tyll-o natych żal już trup 33-letniei::o Jana Skowyry, a' z· r ~d M' . k. Ł d . • d 1 .. 

· d - l ł b 1· · . ; 1 t 1 " ł b l a Zq re.is 1 w o zi wy c egu.ie w 
fa, że dcntystlrn. zamiast chorcl!O, wyrwn- m1astowrj pn\11ocy sąsia ow ze o ano inne o o i: nwgo fi!J"i::~ywar ,a os, ;: a3ący. s a e tych dni· h d W ł . · d 

, , . . . , .. , "' . ac o rac aw1a swe((o nrzer -
ła jl'-~„. ulrr1wy Z'lb! Oczywi:".cfo. n:.i nic ofiary zaczad:wnia utrzymać przv życiu. m:na.n zycJa. Rown1ez 7.0T.'a 0kowyry by- !':tawiciela kto'r . t ł dl· k 

W l l ·1 1 '"' łl l · t D · 1 · "t , · . " , y zaproszony zos a a on 
się 11.i"' zd!łły :rekhmRrl"I. Na dnda1ek. ma ym po rnu:u pr7.y u . foarsza ;:a a meprzy omna. zie \.1 za ... oso mmm na-, sultacji w sprawach <t • •• 

St ]. 48 · k ł J Sk · . · , · · · t , . dd '" . reor,.,an1zacJ1 pracy 
wfrńd zachcc:n.·„cvch okrzyków ,,nrosze a ma rrnesz ·a . an 'JWY1'8 wraz ze c1cranta smer:1em i sz ucznef~O o yvna- wvdzi"ałii ewi'denc·· 1 d , . 

• , J ,.. • k l . l ł h , t • '7 • L . . Jl u nosci. 
wy.iść" usnnict.o "· L;:ichowk?. .,, ~r1~1i111>t1 1 , sw11 irlną Heleną. W n0cy, iedy miH ma z1 o <ino o oJe 1n·ą owac. 1.::irowno a- Jak wiadomo w· s,„0 . . . t 

· 1 1 · k · t 1 · 1 • H 1 SI · . . ·v im czasie mrn;:; n na 
A rh1>ry 7 nh j"k i,„1~1. t::+ hnlL. (kl) mtej::ce w·ynac c <. v.r m1csz anm ym :>pa- .nsa pr~ i •f' rne rnw~•rCI pnew1~z1ono sze od\"t'ndzt"l' czoło · k" . ł lz 

1 ·- . - 1 nd ' - . h . . . ., L • 1 , . Wl ierowmcy w il( 

lllillllilllllilllllllllll!llllllllillil!llilllillllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!lllllll!l!l!lllll!!llll!llll .1
1
i również .J~rewni Skowyt

1
"Y
8 

:
1 
l 5-_Ie!~i<1 lllc rl 0 l~~.J"''..tad. a wh R.b .. ogcszczu. ,Stan ic me m1e~sk:i~h Wrocławia, którzy uw<1żając or-

rna V'Jójc1"ówna oraz - etm >'ł nc :>w mr Zl za nyc 0 ~'~· . . gamzaC'Ję samorzadu łódzkiego z;:i wzoro-
Latos (Stalina 50), którzv ze wzr.rlęclu na NR.lc~y zaznaczyc z~ w lokalu w.imow~- wą, postanowi1l kor'lystać z naszych do~ 
przyjazd gości. do ich rodziców musieli u 1'.Ym. przez Skowyr_ę Jeszcze do u~. 1 ?dz1e świadczeń, aby w ten sposób podnieść: po-

n::. .,., ~ -..m:łlo ff>:~ niego zanocować. 11. n'rns~k~lo 17: osob, w 1:vn1_ t~oi:- ~1elet- ziom własnej gospodarki. Wyjazr1 instruk 
„~r.w:::: ."'11 ~·w·n ~~9.:'.!11' l Okola ,godz. 8-ej rano z mieszkania '"'Y m~h dzi„:1. Az strC1ch pornyslec, iak1e raz tor<t łódzki.e,c;o jest wiec z~pocz::itknw:::iniPm 

l, 111 a llii::tr"""'••1t1rlllfill9J11111ł•6 szł~ ~ójcikówna. ~ataczaj.;i.c się na nogi'.tch. m1a1~v mci;1 by przybrać: ten wvoadek, gdy konkretnej na tym polu ,ws.oólnracy ł,orLti 
wa o3lf 1IU1 ww tUtl ••~ Dz1ęk1 przytonmosc1 umvsłu dozorcy do- by się bvł wvdarzvl kilka dni temu! (ks) z Wrocławiem. ~c) 

1 

• 
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CSR·Austria w hokeju 
W dniu 6 bm. odbędzie się na. sta.dionie zi

mowym w Pradze rniędzypa.ństwowy mecz hokc 
jowy Czechosłowacja. __. Austria. Reprezenta
cje olll\ państw wystąpi~ w tym samym skln
dzie, w ja.kim grał';\' na. ost:i.tnich miRtrzo
stwa.ch świata w Sztokholmie. 

Kronika sportowa 
Z:uzą.d Akademickiego Związku Sportowego 

w Łodzi powiadamia, iż członkowie Sekcji Lek 
koatletycmej są zobowiąwni do ucze·stnictwa 
w treningach sekcji w poniedziałki i śro<ly w 
godzinach od 20,30 do 22-ej w sali . P::>lskiej 
YMCA. ul. Moni0uszki 4a. 

W sabot~ dn. 5.llf br. odbędą się w sali Elek 
!rowni Łódzkiej przy ul. Daszyóskieg-o Nr 54 
1.awody bokser&kie o misfrzostwo kl. R. pomil"
dzy zespolami ZKS „Energetyka" i ZKS. „Fil
mowiec. 

Początek zawodów punktualnie o godz. 18.30. 
Przyp()mina się klubom A, B i C k:asowym o 

zgłoszeniu drużyn do rozgrywek w mn<lz·ie 
wiosennej: Brak odpowiedzi do dnia 7,3.4.9 r. 
uwai.any będzie za wyc-0fanie się z rozgrywek. 

Akademicki Związek Sporlowy (AZS) Sekcja 
narciarska AZS komunikuje, że w <ln G bm. u
rządr.a wycieczkę sportową w ok0łkc Zgierza 
Zbiórka d!:i. cz!.onków i sympal yków o ·godz. 
9.30 na Pl. Wolności · 

Bek z szarfą 
Odznaczenia kolarzy Lodzi 

Zawodnik BEK JERZY z Łódzkiego Klubu 
Sportowego otrzyma! od Polskiego Związku Ko 
larskiego specjalną szarfę pamiątkową za pobi· 
de rekordu Polski na torze we Włoclawku na 
dystansie 4000 metrów czasem 5 min. 37,2 sek. 
SAŁYGA TEOFIL I PIETRASZEWSKI LU

C.JAN, członkowie r,\vycięskic.h drużyn w wy.ści 
g11 l,oJarskim WARSZAWA - PRAGA - WAR 
SZA W A otrzymali pamiątkowe zd.lęcia z przy ję
cia tych drużyn przez Prezydenta Rz.eczypospo 
life.i Ob. Bolesława Bieruta. 
W W. CC2CC&X&UZ 

P d . t ' o w1a ru .. 
Mala Halusia jest u ciotki. 
- Wiesz ciociu, - powiada - mam wraże

nie, że ongiś• musiałaś być bardzo ładna. 
- Z czego tak sądzisz moje dziecko? ... 
- Bo gdybyś zawsze była taka brzydka, toby 

przecie wujek z tobą się nie ożenił!.. 

e drogi łyż iarst a polskiego 
w B~er1łtow::ca«:h KCZZ szkoli 
sportu lyiwi.arskiego 

Na specjalnym obozie 
przodowników 

Ucz"estn1c,v obozu łyżwiarskiego w B" e
rutowicach Stoją od prawej: SOJKA 
ŁANIEWSI<:A( fW-wa), WOLSKA 

(I::.,ódź), STANISZEWSIU i OWCZA· 
REK (W-wa) 

na. tym palu. Instruktorami zo~tali Bursche I bliczność (około 4 tys. widzów!). Należy ViY· 
Anna i La.niewska Barbara w jeździe figu:o- razić ubolewa.nie, że jedynie zarząd UzdrowL 
wej, a. Glodkowski Andrzej w jeździe szy1Jkiej. ska, nie staną,! na wysokości swar.o zadania. bo-· 

Na kurs zjechoło 25 łyżwiari:y z różnych wiem lodowisko było nieprzygotow~.ne, · nieo. 
dzielnic kraju, a wśród nich jedyaa zaawanso. świetlone, szatnie nieogrzane i wszystko to mu 
wa.na łyżwi.arka łódzka, Vilolska Krystyna sieli. wykonać s:imi Zfl,WOdnicy. . . 
(Włókniarz) oraz dwóch młodych zawodników Mm10 tych przeszlfód cel został Jedn:tk osl.ą· 
z tomaszowskiej Lechii: Bińczyk i l{oł:i.czl-:ow gnięty. Zainteresowano tym estetycznym i 
ski. Uczestnicy kursu to v;ry!acznie ludzie pra zdrowym sportem szerokie masy wczasowiczów 
cy, którzy obcc'1ie, po po~ocie do domów, przcbywają. c:,•ch w K;\rpac;:u i okolica.eh. Dla 
krzewić będą piękny i i.drowy sport lyżwiar- ~1ich rówi1icż zorgai1izowano l)pec,ialny ku~s. 
ski w swych ośrodkach snortowych i pracy Po 2mes1~cu pracy nad sobą, 25 ludzi pel. 

Nadit>Jenić należy, że uc;estnicy irnrsu ni~ , n".i;h entuz.ia~in:t i w~~domości _z z31:esu łyż· 
ponosili żadnych ko~ztów, a eweptu~lne straty I Wl~r~tw.a rozJecll.al? .s111 do swo1ch miast i o. 
opowodowaiie nieob~cnością. w pracy pokryl:L ! s1er.ll ;czeby t'3ra:i. ~nz na nowych .. ~drowyrh ~~
również KCZZ. I S<dach propa~owac ten sport wsrocl szeroluch 

Uczestnicy knrsu otrzyma.li jak najlepsze ' :v?~ pracowniczych. 
wanmki zdrowotne i mieszkn,niowe w pensjona ( lll!AWWW-llllWWWllfl·•W-•.111R- 11=---ZZWll __________ _ 

cie ,.MorSkie Oko" w Bierutowicach. J5",urs Jut.ro W fiftBU 
trwał od 1-28 lutego, a więc w olu·o~io niemal ' ::il' 
mi.esięczuym przyszli przodownicy, poza. zaję. wa~czą LKS-Warta 
ciami praktycznymi na lodowisku. wysh1chali M · , 1 k" ŁKS w ART A b d · w 
szereg wykhdów obejmujących: historię łyż- i .ecz ~icsc ars .'· v - \' z 1 ~. 
"l'riarstwa, strukturę organizacyjną, spor. tu pol.

1 

~ edz1elę_ Jedną .z. c.1.ekai szych lt~prez_. Lodz1a~ 
Star:i.;;iem Komisji Centra.lne.i Związków za- skiego i Zwią,zków Zawodowych. Poznali pod- u~teri;su.1~: rr.zeciez Jak .'"'.arta wypadnie na. gr_u 1 

wodowych zost.~ł zorganizowany miesięczny stawy jazdy fignrowej (obowi~zkowej i dovrol • ~ie łodz~im 1 czy ru~vmez ~dola w.ywalczyc, Jak 
kurs dla przoclovmików łyżwiarskich. Impre. ue.i), jazdy szybkiej, jak również 7.a~~dy sę. I 1 u siebie w Pozna111u wyrnk remisowy. 
za, ma doaiosle znaczenie dla umasowienia spor dziowania, zapoznali się przy. tym z konserwa- Do naJdekawiej zapowiadającej się w ra· 
tu łyżwiarskiego, ponieważ był on dotychczas cją i piele~nacją lodowiska t3,k teoretycznie mach teifo meczu należeć b~dzie chyha wal~a 
µra.wie wyłącznie sportem elitarnym. Dlatego jak i praktycznie. DEBISZA. Z RATAJCZAl<JEM. W Poznaniu 
t3ż zwracamy na inicjatywę KCZZ. większą u. Podczas kursu zorgauizow~no dwnkrotnie im wygrał Debisz, na przekór tym, którzy 2: pow;it 
wagę i podkreślamy jej ważkość. KCZZ uznaJa, prezy propaga;1dowe. Raz były to popisy łyż. · piewaniem przy jęli wiadom~ść o niedawno utl
że przez wyćvriczenie kadry przodo,vników i wy wiarskie urozmaicone wstawkami komiczay:mi, nie~kmym przez niego zwycięstwie . nau t<oda· 
ekwipow:t.11ie zainteresowanych w sprzęt, sport drugi uz. na większą skalę, w pi~"~nych ko- kiem. 
ł)' Ż>Viar~ki n107,e w Polsce gta nąć 1ia właśri1yym stiumach teatralnych, „rewia na lodzi.e' ', w kt•i iesteśmy ciekawi jak wypa<lnie rewanfowt 
poziomie. rej ,wdęli udział w8zy~cy uczestllicy kursu. I spotkanie, Niektórzy z przekąsem wyrah!i się 

Na kforownika k;rsu poV{olany został przez Dali oni dowód swych zdolności, sprawl'l;ości i o umiejętn(lściach młodego pięściarza łódzkiei::-o 
GUKT znany łyżwia!·z w jd.ździe figurowej. a entuzjazmu dla tej galęzi sport'.t. Imprezę tP I po warszawskim meczu z Węgrami, ale ie do 
obecnie wicemistrz PoJ:;ki, Staniszewski Boi. uświetnili czołowi zawodnicy polscy, poka.zując g!osów tych nie przywi1zują w Łodzi większe.i 
(W-wa). Dzięki swemu cilugoletniemn doświad na,iwyższy poziom lyżwiar:-twa, łyż"'iarstwa no I wagi, więcej szanse na ponowne zwycięstwo ua 
czenin, wfad.omośdom teoretycznym i prak- woczesnego, tanecznego. Rewia była przyjęta ją właśnie Debiszowi. 
tycznym, StRni.siewski okaz?.l się nieoceniony I entuzjastycznie przez licznie zgromadzoną pu.. Mecz odbędzie się w hali Wimy. Początek za 
n..,,,:w ----•-·w•wzzeows :o wodów o godz. 16.30. 

Nie mieli szcz~ścia do pogody Bokserzy Lodzi 
W Zakopanem zakończono „Puchar Tatr" wystąpiq 20.111. w Częstochowie 

* * * 
Klerzpufowski nie moie pracować. Od ~odz- Pogoda w Zakopanem iakbv uwzięła się 

ny w ~ąsiednim pokoju ktoś rąbie na fortqp;;- ·na naróarzy i nawet w ostatnim dnfo za-
11k. Wreszcie wyczerpała się cierpliwość Kierz- wodów spłatała im niemiłego figla nie po
putowskiego, więc wpacła do mieszkania sąsia- zwalając na całkowite wykon;mie progra· 

w pierwszym zieźdz!c czas f.6 nek., a w 
drugim poprawiła swój w:\Tnik ,a 51 sek. 
Drugie miejsce przypadło zawodnk:>:ce pol 
skiej !{OWAL'> KIEJ" która miała czasy 
61,2 i 61 sek. N a trzecim. czwartym i pią 
tym miejscu znałnły się zawodn•czki rze
chosłowacji RRl"COV A 64,8 i 65 ~- BA
INH./\ UER.OVA 64 i 69.5 s. ZEMLII\:OVA 
G9,2 i 68 sek. Siódme miej!:ce zajęła Pol
ka KWAPIENIÓWNA z '''ynikiem 71,4 i 
68 sek. a ósme STEFEK (Polska) 92 i 
91 sek. 

Międzymiastowe zawody pięśr:farskic Czę3to. 

chowa - Łódź odbęd:} się w cln. 20 m:i.rc;i, w 
Częstochowie. Do reprezenta.c.ii I,0rlzi kapita.n 
~port-Owy ŁOZB wyznaczył następujących pię:i_ 

ciarzy: 

~ów i pyta: 
- J>n;epraszam-.. Skąd ten okropny hałas u 

r~.!'i~lwa? 
- Moja córka gra na pianinie - odpowfoda 

~·~i~rłl<a 
- A ~kąd państwo macie pianino? 
- Ciotka zapisała nam w testamencie. 
- Dol>rze( a czy nie można tego tes~amen-

tu obalić?! 

* * • 
P~n Filip zw rac~ się do przy jaclela: 
- Cóż pan sądzi o malarzu Pędzelkicwiczi:? .. 

Zupełne beztalencie. Pr:z:ed miesiącem w:.1 
śnie skończył portret .mojej żony„. Powiadam 
fJallll - coś fatalnego! Patrzeć nie mogę. 

Co pan mówi? Taki niepodobny?„. 
Odwrotnie - tak podobny. ....,.„ 

mu. 
W ostatnim dniu zawodów miały się ·Hl· 

być trzy konkurencje, a mi<•nowic:ie: sla
lom kobiet i mężczyŻn oraz bieg zjazdowy 
męski. Niestety, udało się tylko przepro
wadzić slalom kobiec~1 . Trasa te~o biegu 
była długości około 297 mtr. przy różni
cy wzniesienia 125 mtr. Na t.ej trasie roz
~tawiohych było 41 bramek. Warunki bar 
dzo cieżkie gdyż przez cały czas padał 
cl.ość g-ęsty śnieg. Do bieg,u ~!oszonych 
hy!o 27 zawodnicz.-k. ale wzięło w nim 11-

dział tylko 17. Z liczby tej zaledwie 7 
ukończyło slalom. 

Pierwsze miejsce zajęła zawodniczlrn 
C:rnchosłowacii MOS SER.O V A. 'lZy::;kujnc 

Bieg-ów męskich na skutek wfolhicgo o
padu śnieżni>.go nie uclało się już pnepro
wadzić. 

Wieczorem na st::ulionic Polskiego Zwią:i 
ku Narciarskiego odbyło się tuoczJste za
kończenie międzynarndn:v•1ych zawod6w o 
..Pnch;ir Tatr". 

Waga musza KAR.GIER CV'nókn.) rez. Ge
tling (Ł_ K. S.). ·waga kogucia Bil,ZóSKA 
(Concordia) rez. Matecki rWłókn.), 'l"'a!i('\ niór 
kowa BOROWSKI (Concordia) rez. Kubiak 
(Energ.), waga lekka DEBISZ (Ł. K. S.) rez, 
Kawczyil~ki (Włóku.), waga półśredni~. MA-
CIEJCZYK (Concordia) rez. Ryliiński 

(Tramw.), waga średnia. TRZĘSOWSKI 
(Wl:ókn.) rez. Masfarek (Concordia), w~!!'\ pół 
ciężka WI'E.CZOREK (Ł. K S.) r€z. Markie. 
wicz (Włóku.), waP.;a ciażka JASKóLA 
(Włóku.) rez, Grzelak (Ł. K. S.). 

Próbna vnga za-v;odników wyz11aczonych clD 
repr~zentacji odbPcd~te r,ię dnia 18 mare~, 49 r. 
w piątek o godz. U!-t.ej w lokalu Ł. o. Z. B„ 
PiotrkowRka 67 m. 6. 

Na sekundanta drużyny lódzkl~.i wyznaczo
.no ob. G~rncarka .Tózefa. 

wwwASZI Uf WWlł'.WWWWSiil&NEGU WtW4ilW aazu;„JUJi. 

15) dobrze, że pan Gcrwicz byłby przec;w żelazo, wystrzelone z angielskiej :irms
nikiem, z którym trzeba by było walczyć ty. 
naprawdę! Uśmiechnął się. 

- Dziękuję za komplement! - wtrą- -·Tak, ta·k. Polityka kapitału jest po?ł-
cił z półuśmiechem Gorwicz, Greno·wa na pairadoksów.„ A przede wszystkim 
za3Pągnęła dalej. egoizmu. Niech więc panią nie dz.: wi 
· _ Moje przedsiębiorstwo prospe"J- fakt, że na zewnątrz Dom Mody Gabi ie

je taik dobrze, że od dawna już nosiłam li Gren i mój będą się zwalczały, w istr.i 
się z zarn ia,rem powiększenia qo. I oto cie jednak stainowić będą jedną org::ini- . 
wpadlarn na pomyS'ł, ażeby (zam:::ist cz'lie z sobą związaną całość. 
rozoraszać swoją e,nerg i ę w podjazd;)- - Teraz już rozumiem Ale wciąż je-

-- Próbowahern nim kiedyś zost3.', a:e porozmawiać z nią o pewnych intern- wej wa·lce z konkurencją) porączyć s · ę -:;zcze nie mam pojęcia, jaką ja odegrać: 
brakło mi rzeczy na·jwa,żniejszej: taile·n- sach czysto ha·ndlowych. Skoro jedn::t'. z panem Gorwiczem cichą umową Na mam rolę w tym nowotworzącym się 
:u Nie, nie jestem artystą, tylko zt.:per- pani zaszachowalla mnie powiedze1;e"n oko będzie wygląda~o, że dorn Pf-lilj kGncernie Bo intuicja powioda mi, ze 
r.:f~ prozaicz:nym kupcem, a także i p::::-- że "nie zawiera znajomości na ulicy', Gorwicza i mój to są dwa zupełnie roz- f01:t. iż znajduje się tu\.€ij, stoi w związ 
vvody, kt6re kaza·ły mi prze1d dwu:N'l zmuszony byłem prosić panią Gab·-ip ę ne przedsiębiorstwa, w zasadzie jed- ku wf.aśnie z tan1tą sprawą\ - zauwa-
dniami dojść do pani na ulicy, wbrew Gren, a •żeby zechcia·ła zaaranżow:Jć to nak... zv1a Krystyna. 
wszelkim :pozorom, nie by'.ly romarlty-. spotkanie i być pośredniczką pom;ę:lzy _ A więc oficjalnie pa.n Gorwicz Z:3- - Ja·koż i intuicja nie myli cię: o tym 
czne. panią a mną. ł . klada jednak ;i.0 wy dom mody? t2ż chcemy teraz Porozmawiać z tob'.l 

- · Czy wolno mi więc dowiedzie1~ się - Vl/ięc to nasze spo·tka-nie by. ·o z go przeN1ała ięi Krystyna . · - SKinęla gtową Grenowa - Oddaję. 
v;;e~zcie, co pa.na skłoniło do tego kro ry, uplanowane.? -: ~rY'styna spo1rzał::i z g'tcs pa-nu Gorwiczowi. 

ł ł · , uKosa na swo1ą p1ęrną s.zefową - Kap itał - wtrącił się do rozmowy 
ku! - usi owa• a mu spojfzec w 02-.:y . ' . . ; -- Aczkolwiek postainowilem zało~v:'.: 

A 
· ł k k d. I Tak iestl To n·e był wcaie pr..,v- Gorwicz - 1·est ~nternaicJ·onalny i prnw 

K:ys:vna. on, wypiwszy Y awy, ~) - , - . · . ' . . . L.. . nowy wielki dom mody - zaczą·l Go' r-
l 

· k j radekl Poz:wol ze naleję c1 1eszczo Il- dzhNv cz:!Jowiek bussinesu wyżej sta1wia 
pa r krot o: t".. · ' ·. ~ . wicz -muszę przyznać się na wstęp : e , 

, l:zainkę kawy! A teraz po,sł1uchaJ m.11e p i eniądz od wielu innych spraw i rza-
- Bussir'1'8s1 I uważnie. czy Temu też na·leży przypisać, że "" że ri;e jestem w tej branży specjalis!q 
Tu, w tym zacisznym saloniku, u·zą- 1 Raz jeszcze wymieniła z Gorwiczem czas ie ostatniej wojny wie!ki Krupo z 'll'ier?ę , że stroną administr.:icyjną i czy

cl zonym z orientalnym przepyc:he1n, szybkie s,kośne spojrzenie i powiedzia- Essen dostarczał aliaintom okólnymi 
1

d;-:i 370 ha,;idlową swojego . przedsiębl.o~-
wMóo posążków wschodnich bó3tvv i -la. gami armat, a z kolei amerykańscy srwa pok i eruję ja·k najsorawniej bede 
jespisowych bajaderek, to an9ie1s<'.e Dzięki przypadkowi dowiedzia :::im królowie żelaza czy nafty sprzedaow~iii jo.:ic!nc'k potrzebował k-og~·ś, kto w~sprz~ 
słovro 

11
bussines" brzmi trochę zask: .-J\(U- się, że pan Norbert Gorwicz postano- swoje towary Niemcom; a w rezultac·e 11;nie svvoim doświadcz~n!em,, k~g :iś, 

]tico A Norbert Gorwicz, siedząc pon11ę wi~ otworzyć w naszym mieście nowy, szarv francusk i marynairz s z edł na dn:i k.o ma!~c. dobry gust, lep:e.1 znac s·ę .b~ 
dzr wiośnianą jasnow~osą Wieruszówną w ielki doni mody. Nie boję się wpr:iv11- prze? torpedę, wyp rodukowaną w am2 _ d~ie'., ~ 1 ~ 1a, n? pewnych niuansach k.rJ-
1' ciemną, ja·k letnia noc, Gabr.ielą, ?0· 1 dzie konkurencj i, pon i eważ magaiv1 rykańsk i ej fabryce, a rwconą przez nie WIECK•e1 szt-Jki ... 
wtarza swobodnie. mój ma już ustaloną opinię, przyzna1ę I m i ecką tódź podwodną, - n;erniecKie- Zai:alił pap ierosa i ciągnął dalej. 

_ Tak jest, proszę pa:ni! ChciJ~em jednak, że n[e lubię walki: a rozumiem go za .ś piechura rozrywa•l-o niem:ec::<ie (D. c. n.) 

, • 




